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Rewolucya w Rosyi.
K.t-dy w ybuch ła  w ojna  europejska, łu d z o n o  się 

w  państw ach centralnych, że w  Rosyi, najpotężniejszej 
sojuszniczce Anglii i Francyi, rozgorzeje  rewuiucya 
przeciw  -caratowi i przeciw  w o jn ie ; ractiuDy takie, 
pod trzym yw ane  przez prasę  niemiecką mało w idocznie 
zna :ącą stosunki rosyjshie, op ie rano  na zdarzeniach, 
które kilkanaście lat tem u  zmusiły R osyę do  zawarcia 
n iekorzys tnego  pokoju  z Japonią  ; w tedy  to rżąd car- 
iki. zaskoczony zamieszkami wewnętrznym i, czuł się 
zniew olonym  do  przerw ania  w ojny i do  ratowania 
sw ego  s a n c w is k a  w  po tokach  krwi. Trzyletnia wojna 
rozwiała te z łudzen ia ;  rew olucji przeciw ko w ojnie  nie 
z rob iono , raz dlatego, iź przeciwnicy caratu nie ś p ie ­
szyli się d o  ponowienia  krwawych dni roku  1905, p o -  
wtóre, że wojna  z N iemcami jest w  Rosyi popularna. 
T o  też  zdawało się, iż  Rosy a bez  zam ieszek w swym 
kraju w ojnę  ukończy.

Tym czasem  w dniach ostatnich nastąpi! olbrzymi 
przewrót, zupełnie  n iespodz iew any  i n ieodpow iada jący  
oczekiwaniom  prasy centralnej ; n iespodziew any, bo  
u  nas niemal nic p raw dziw ego  o Rosyi gazety  nie 
przynosiły, co gorzej częstokroć fałszywie objaśniały 
różne  w y p a d k i ; tak np. rozruchy w  M oskw ie  przeciw 
N iem com  d{ugi czas t łum aczono jaku rew o lucyę  przeciw 
rządow i. N ieodpow iada ją  zaś świeże w ypadki d c z e k i-  
waniom  dlatego że, chód zw ró co n e  p rzeciw  kara tow i

i sam odzierżaw nem u panow aniu , nie skierowały się 
przeciw wojnie, lecz właśnie za jej dalszem, silnem 
prow adzen iem .

Mimo n ie jasnym  Wiadomości o stanie w ew nę-  
♦rznym w  Rosyi, m im o fałszywych i ce low o układa 
nych depesz , nieraz na „własnym" drucie zdoby tych , 
a raczej z w łasnego  palca wyssanych, z szum nym  n a ­
główkiem  „w iadom ość z H aparandy" „z Lugano d o ­
noszą" itd. m ożna  sobie jeanak  było w przybliżeniu 
u tworzyć obraz  stosunków  m iędzy kołami rządzącymi 
w  Rosyi a ich przeciwnikami, których wyrazem  był 
parlam ent rosyjski czyli Duma. W Rosyi ścierały się 
dwie p a r ty e ; jedna złożopa ze zw olenników  rządów  
absolutnych, pizychylria N iem com  i skłonna d o  zaw ar­
cia z nimi o d ręb n eg o  p o k o j u ; tworzyli ją w ysocy  
urzędnicy, mający w swych żyłach cfttżo krwi n iem ie ­
ckiej, duchow ieństw o , będące  w  Rosyi ostoją i p o d ­
porą  wszelKiego zacofania, całe zastępy u rzędn ików , 
którycti byt był związany z istnieniem tyranii carskiej, 
wreszcie najbliższe otoczenie  sam ego  cara. Partya ta 
wystawiła sobie  w oczach patryotów  rosyjskich jak 
najgorsze  ś w ia d e c tw o ; jej n iedołęstw u p rzypisyw ano 
klęskę pod  Gorlicami, opuszczen ie  Królestwa P o lsk ie ­
go  i cały szereg  przestępstw, m iędzy innemi ucisk 
sw o b o d n e j  myśli i dążenie  do usunięcia p rzedstaw i­
cieli n j r o a u  w Dumie od  kierowania losami państwa-
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D odajm y jeszcze o d  siebie, że to stronnictwo 
z u p o rem  trzymało się zasady iż o  losach Polski 
i Polaków nie sami Polacy mają r o z s tm  gać, wzglę 
dn ie  kongres  pokojow y, lecz że , a o b r o c /v n n y “ i „ła­
skawy* car postanowi o nas, pon iew aż  sn raw a polska 
jest sp raw ą w ew nętrzną  Rosyi.

S tron ic tw o to coraz więcej dochodziło  do  wła­
dzy, a poc iągnąw szy  za sobą  b ezw olnego  Mikołaja
11. rządziło Rosyą. Jednocześnie  jednak rosło n iezad o ­
w olen ie  w  Rosyi z ich rządów .

A przeciwnicy zaczęli ostro  wytykać błędy; 
na posiedzeniach D um y przychodziło  do  starć między 
rządem  a posłami, którzy do b rze  widzieli, że zw o len ­
nicy zacofania pracują na szkodę kraju. W p o m o c  
przyszła  im Anglia, obawiająca się, że Rosya pew n eg o  
dn ia  zawrze pokój z Niemcami. W największej ta­
jemnicy przygotowali pos tęp o w cy  rosyjscy z posłem  
angielskim plan zam achu • nagły w ybuch  re- 
■wolucyi zaskoczył carat i drugie , dotąd  od steru rzą­
d ó w  o d su w an e  stronnictwo, stanęło na czele kraju

Kiedy dw a miesiące temu jeden z Polaków, 
przybyw szy  ze Sztockholm u po rozm ow ie  z posłem 
d o  D um y Stachowiczem przywiózł w iadom ość, że 
car Mikołaj II. m oże być lada chwila usunięty z tronu; 
w iadom ość  ta, nie p o dana  zresztą w gazetach, w y­
wołała wielkie zainteresowanie , p rzew rót jednak jaki 
się obecnie  dokonał  w Rosyi, przeszedł wszelkie 
oczekiwania; w dziejach carstwa niebywały, w dziejach 
Europy  rzadki, zasługuje na bliższe poznanie.

Pom ijam y szereg  sprzecznych  ze sobą  i nie­
p e w n y c h  w iadom ości, a ograniczam y się do  p r z e d ­
stawienia już s tw ierdzonych  w ypadków . W ładzę 
w  Rosyi objął komitet, z łożony z 12 p o s łó w  do 
D um y; now y rząd usunął czy uwięził do tychczaso ­
wych ministrów i wydał o dezw y  do narodu; treścią 
jch  jest w ezw anie  do spoko ju  i łączenia się z rewo 
u c y ą , i w ezw anie  do  p row adzenia  dalszej wojny. 
W idoczn ie  sprzysiężenie było do b rze  p rzygo tow ane  
i o d d a w n a  planow ane, skoro  do  rewolucyi przyłączyło 
się odrazu  30. 000 wojska w P e te rsb u rg u  rów nież  
i inne miasta, jak M uskwa, Kijów, O d essa  i cała 
S y b e ry a ,  zgłosiły przystąpienie d o  o d b u d o w y  państwa 
carów , to sam o  słychać o gienerałach i wojskach na 
tronc ie  Z apew nie  że tu i ów dzie  zdarzają się ob jaw y

niechęci przeciw n o w em u  rządowi, ale jak du tąd
0  powabniejszym o p o -z e  nie w iadom o. Jednocześn ie  
zm uszono  cara Mikołaja II. do  zrzeczenia się korony; 
czego nie dokonała  krwawa rew olucya w roku 1905, 
to sprawiły obecnie  niemal bezkrw aw e zajścia, 
Mikołaj II. k tórem u Rosya zaw dzięcza  tysiące ,ofiar 
pozabijanych w rzeziach ulicznych, w yw ieszanych na 
szu tien icach  i pognitych w więzieniach sybirskich, 
przestał panować.

N a jego  miejsce przychodzi jego  brat, wielki 
książę Michał Aleksandrowicz, który wstąpienie na 
tron rozpoczął w sp o só b  zgoła nierosyjski, m ianow i­
cie od  zapytania narodu , czy chce g o  za cara ; wola 
ludu ma się objawić g łosow aniem  wszystkich Rosjan.

Tak upad ł  znienawidzony carat, jak minąć mi si 
wszelka tyrania, jak musi upaść  zły rząd niepracujący 
dla dob ra  ogołu.

Przykład upadku  sam owoli i wyzwolenia  z uc is ­
ku zostanie żywo w pamięci, i podziała zapew ne
1 tam, gdzie panują  jeszcze rosyjskie stosunki.

Dwie spraw y byłyby jeszcze d o  omówienia, ale 
na nie odpow iedz i  na razie nikt dać nie może, p ie r ­
wsze, czy to skróci trwanie w ojny i d o p o m o ż e  do 
ostatecznego zwyc.ęstwa; drugie, czy spraw a polska  
na tern : o i-c zyska. W olno tu robić p rz y p u ­
szczenia V ' .o ,  bo  ni. ■■~,o dziś powiedzieć  nie 
można. T o  pew ne, ze now y rząd rosyjski chce dalszej 
wojny, ni« myśli o poko ju  z państwam i środ k o w em i 
ow szem , zapow iada  nawet w zm ożenie  się zap asó w  
i energiczne ich kierownictwo; toby  woirię m ogła  
skrócić b o  v»/*edy nastąpiłyby szybko po  sobie  idące  
wypadki i gw ałtow ne  w yczerpyw anie  się materyału 
ludzkiego, amunicyi i p rzy b o ró w  wojennych. Dalej 

! możliwe, że zamieszki w Rosyi b ęd ą  trwać dalej 
' a now y rząd, nie m ogąc  kraju uspokoić, będzie  m u- 
| siał sam prosić o pokói Ale to tylko przypuszczenia , 
i więc lepiej zbyt wiele sobie  nie ob iecyw ać 
i C o  do  tak ważnej dla nas sp raw y  polskiej j e s z ­

cze trudniej coś orzec, a jeszcze trudniej napisać. Na 
gorsze się już nic zmienić nie może, korzyści t ru d n o  
przedstawić. T o  jedno  jednak jest pewnikiem: p d  Ro- 

■i syan niczego spo d z iew ać  się nam  niew olno , a o p ie ­
ka, jaką nas chcą otoczyć, jest zbyteczna: nasza s p ra ­
wa nić jest sp raw ą rosyjską, lub jakąkolwiek inną.

W o jn a  ś w i a t o w a .
Najważniejszym wypadkiem tygodnia jest 

przewrót w Rosyi, o którym osobno piszemy. Zmiany, 
jakie tam zaszły, przyjęły już i uznały rządy angielski 
i  francuski. — Skąpe wiadomości z Ameryki nie przy­
niosły nic n o w e g o ; sądzą powszechnie, że wojny uni­

knąć się nie da, zwłaszcza po zatopieniu trzech parow­
ców amerykańskich pi^ez niemieckie todzie podwodne. 
Również okręt Brazylijski uległ podobnemu losowi 
Gazety donoszą natomiast że nastrt, w Meksyku jest 
dla Niem ców przychylny; być może, że dyplomaci nie-
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mifeccy w  dalszym ciągu pracują nad  sojuszem 
meKsykańsko -  niemieckim, sk ierow anym  przeciw  S ta ­
n om  Z jednoczonym . —  P o  zerwaniu s tosunków  
z Niemcami rozpoczęły wojska chińskie obsadzam ie  
kolonii niemieckich w H ankau  i w Tientsinie. — W e 
Francyi nastąpiła zmiana gabinetu  Briarida, a na jego 
miejsce pow sta ło  no w e  ministeryuin Ribota i Vivia- 
nego :  zmianę wywołały po  części zarzuty, że d o ty ch ­
czasowy rząd za mało energicznie prow adził  wojnę; 
tak n p. wczasie ob rad  pa r lam en tu  pod i .oszo , iż lo tn i­
c tw o  niemieckie wyżej stoi o d  francuskiego, dz ierżące­
g o  dotąd  p ierw szeństw o. — W N iem czech  sp ó r  m ię ­
dzy izbą p anów  a sejm em  pruskim przybrał ostre  ry ­
s y ;  jest to walka między skrajnymi konserwatystami a 
bardziej liberalnymi żywiołami, starającymi się uzyskać 
większy w pływ  na rządy w p a ń s tw ie : s tanow isko izby 
p an ó w  zwraca  się także przeciw kanciarzowi. W  cza | 
sie o b rad  sejmu prusk iego  partya socyalisiyczna na ostio  
wystąpiła przeciw dalszemu prow adzen iu  wojny. —  
W Austryi krążą pogłoski o zmianach w  ministerstwach 
w ęgierskich  N iem cy austryaccy usunie pracują  nad 
w prow adzen iem  języka p ań s tw o w eg o  ; za strony 
słowiańskiej p o d n o szą  się protestesty  przeciw ich 
uroszczeniom .

S p rn w jr  P o ls k ie .
W sejmie pruskim  posłow ie  polscy głosowali 

przeciw budżetowi, poniew aż rząd nie skreślił w ydat­

ków  na tak zw aną „ o ch ro n ę  niemieckości na kresach 
w schodnich*; fundusz ten zwraca się w pros t  przeciw 
narodow i polskiemu; dzienniki polskie podały  m o w ę  
posła Mizerskiego, w ygłoszoną przeciw  tym wydatkom .

Z Królestwa ponow nie  przychodzą  w iadom ości 
o bilsidm oddan iu  Legionów  R i i z i e  stanu. W W a r ­
szawie o b radow ał Zjazd krajow y zwołany przez 
Radę S.anu przy licznym udziale d e lega tów  z prowin- 
cyi; powzięto uchwały  w  spraw ie s to su n k u  Rady Sta­
nu do  spo łeczeństw a i w  sprawie armii. Sam a Rada 
Stanu oganiztije się coraz dokładniej w  departam enty  
tj. oddziały dla poszczegó lnych  potrzeb  krajowych, 
jak wojsko, skarb, podatki, szkolnictwo itd.

Koło poiskie we W iedniu o b radu je  nad w yo­
drębnien iem  Galicyi: koinLya parlamentarna Koła
o p r a c o w u j  projekt now ych urządzeń.

Fronty bojowe.
Na froncie wschodnim niema żadnych  zmian.
Na froncie włoskim zwycięskie starcia odbyły  się 

na pó łn o c  o d  Asiago, atak Wioci iów koło Kostanje 
wicy o d par to .  Na Costaoellą odb ito  z pow ro tem  utra­
cone pozycye. W grup ie  ortl<-rSkiej zdoby to  w ażne 
w zg ó -ze  Wysoki Scnneid  wysokości 3.3U0 metrów.

Na froncie macedońskim i albańskim odżyły na 
n ow o  zac.ęte walki; nad Yojusą o d p a r to  W łochów;

Gzy człowiek ma wolną wolę.
Wikcie D yrdakowej, co już kilka roków  ma

chłopa  w  Ameryce, zgniła stodoła, zwyczajny los 
wszelkich dziel ludzkich i chciała n ieborka koniecznie 
mieć, now ą, bo  w czemżeby jaki sn o p ek  złożyła ?

Izba trzymała śię jeszcze, toż stajnia i chlew 
i parkan o d  zachodu, bo  je Wojtek D yrdak  poprawił.

Czterech chłopa mozoliło się nad no w ą  b u d o w ą  
przew odził  Wałek, co g o  przezywali Królem, jako 
niby podmajstrzy, a  Józek O chom iczan , i W ojtek  
“prorok* że p rzepow iadać  lubił p o g o d ę ,  i Franek 
P o dgórow sk i pomagali, ale i sami znali się co  nie cc 
na ciosiołce, bo  ta dla chłopa, wiecie, wielkich w y ­
mysłów nie trzeba. Z rąb  siał już go to w y , i aach , 
i choinka um ajona  w szczycie, s łow em  to, co naj­
ważniejsze, Wikta więc cieszyła się, piekła „m oskale* 
coraz wymyślniejsze, sm arow ane  jajkiem i b rynd zą 
jak na Wielkanoc, smażyła jajecznicę z kiełbasą, d o ­
nosiła piwo i wino sw ojsk iego  w yrobu , a ku tem u 
habrykę. Bez habryki nijako robić, cnie się i nie idzie 
n ie !  Nie oylo, wiecie, jeszcze wtedy w o jn y .

Siedzą czterej m ężow ie  na deskach, p o
dwóich na jednej w rękach trzymają heb le ,  a w ką­
tach ust fajki, i puszczają z nich co chwila obłoczki,

które wiatr unosi po n ad  dach i zab ie la  sonie, gdzie  
m u  się p o d o b a .

Pięknie się deski heblują, a ja s iedzę o so b n o  
przyglądam  się, bo  rad patrzę na pracujących w e ­

soło ludzi.
Ale szczęście i zadow olenie  ludzkie to rzecz 

nie t rw a ła !
Moi robotnicy  zgarnęli wióra z desek, odłożyli 

heb le  i powstali.
— Deski go tow e, bierzm y się do  w rót !
—  Rozkładać deski na legary.
—  Pierwej trzeba zmierzyć o d  ściany d o  ściany.
—  Słusznie, mierzmy.
Zmierzyli, deski ułożyli, Franeic bierze łatę i k o ­

ło niej wodzi ołówkiem.
— Jakoż to robisz ? P rzem aw ia Wałek.
— Czy nie widzisz ? T u  b ędą  kraje, a śroakiem  

o d  kąta do  Kąia listwy.
—  Nie od  kąta do  kąta, tylko na szerokość  I
—  Nic trzeba na szeroKOść, jeno na ukos, będą  

drzwi m ocniejsze.
—  A ja ci mówię, że na szei okość  ! — woła 

już podniesionym  i chrapliwym głosem  W ałek, a f a j ­
kę  z ogniem  w pycha  do  kieszeni serdaka.

•— Rób tak, iak cię prosili, skoroś się zgodził !
— Tyś jest osioł!
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ró w n ież  bez  skutku pozostała  silna c fenzyw a  fraucu 
SKp angielska m iedzy jeziorami P respa  i CKhrida i na 
pó łn o c  o d  M onastyru; chw ilow e sukcesy nieprzyjaciół 
zn iw eczono .

Na francie zachodnim cofnęli się N iemcy bardzo  
znacznie; komunikaty niemieckie twierdzą, że to sk ró ­
cenie  frontu jest pianowe i dob row olne ;  być może 
iż w  ten sp o só b  p rzygotow uje  gen H .n d en o u rg  pole 
p o  now ych  walk. W ręce Anglików i F rancuzów  
w p ad ł  duży obsza r  ziemi z miastami Bapaum e, P?ro 
nne , Roye, N oyons. Jest to najważniejsze wydarzenie  
w ojenne  w  tym tygodniu , m ogące  mieć duże  znacze­
nie w  przyszrosci

Na f ro n d ę  azyalyckim cofają się Turcy na pół 
n o c  o d  B agdadu  przed  Anglikami; rów nież  Rosyanie 
robią  dalsze postępy.

Z walk powietrznych; Zeppeliny b o m b ard o w a ły  
Londyn, je d e n  statek został zniszczony Flota niemie- 
zrobiła sku teczną  w y praw ę  na w ybrzeża angielskie.

O D E Z W A !
do ludności powiatu nowotarskiego.
Po raz trzeci p rzypada  nam w udziale o b  ł u ­

dzenie  pamiątki Męki Pańskiej i Zm artwychwstania  
C hrystusa Pana, w śród  grozy  i wrzawy wojennej.

—  A tyś sum ar 1

D rudzy  dwaj mistrze zbliżyli s i ę :

— Dajcież chłopi spokój, bo osioł a sumar, to 
je d n o .  *

—  1 tyś sum ar ! - -  krzyczy Wałek.

—  N o, już go  opad ły  osy. D ługoś  ta wytrzymał 1 ;
—  Jeżeli nie będzie  tak, jak ja chcę, to sobie 

róbcie  s a m i !
— .Wielkie rzeczy! Bez Walka zag in iem y!
I skończyło się na tern. że Wałek rozsierdzony 

schw ycił  hebel, piłę i węgielmcę, nacisnął kapelusz  na 
oczy i ruszył ku sw em u dom ow i, a narzędzia dzwoniły 
mu przez d ro g ę  p o d  pachą, jakby g o  karciły za po- 
pęd liw ość .

.•JS, A to pokrzyw a — m ów ię  — szczęście, żeście 
n ie  wszyscy tacy.

— O, panie nauczycielu, żebyście wiedzieli, co 
i o  za złośnik Ten by i Hanu Bogu nie ustąpił.

— Póki by nie musiał — wtrąca Józek. To nie 
jest zły człowiek — m ówi zaś Franek - jeno gw ałtuw ny. 
Z obaczyc ie ,  ze on się tu wróci, jak och łodn ie  z gnie* i 
wu. — U m ego  tak zawsze.

— Pięknie robi — mówię —  ze po , narńysle 
naprawi co uchybił, ale mógłby wcześniej nad sobą 
zapanować i nie dopuszczać, aby go złość uniosła.

Trzeci tez rok mija, jak nasi bracia i synow ie 
piersią swoją zasłaniają nas p rzed  nawałą w roga, krwią 
swoją se rdeczną składając św iadectw o swojej miłości 
dla ojczyzny i kraju.

Z wdzięcznością  w spom inam y tych naszych 
dzielnych, a pam ięć ich czynów  bohaterskich przejdzie 
do po tom ności,  jako ntczem nie zaiarty pomnik.

Uczucia te, które łączą się z myślą naszą  o nich, p o ­
winny nas p o oudz ić  do  jak największej dla roch ofiar­
ności, pow inny  nas p o budz ić  do starania, aby ich 
znoje i truay  umilić im d o w o d a m i naszej o  nich pa­
mięci i naszego  przywiązania.

O b ecn ie  też z okazyi zbliżających się Świąt 
Wielkiej Nocy, zwracam się znow u do  w ypróbow ane j 
ofiarności wszystkich m ieszkańców  Podhala  z g o ją c ą  
p rośbą  o składanie na r te c z  tych naszych boha te rów , 
leczących się z ran i c h o ró b  po  szpitalach w naszym 
powiecie, chociażby najskromniejszych datków, z k tó -  
rychby m ożna było jak w  roku p op rzedn im , urządzić 
dla nich „święcone. “

ZbiórKą datków zajmą się Komitety miejscowe, 
przy współudziale W ielebnych Księży P roboszczów , 
Naczelników gmin i K ierowników s z k ó K których do 
wzięcia uo •!;; w tej akcyi zapraszńm.

Ze vdzgU-ó'.! n i  bliskość Świąt koniecznem  jest 
SDieszne rozpoczęcie  po trzebnych  p rzygo tow ań  tak, 
by wynik pracy był jak najkorzystniejszym.

— O n twierdzi, że nie m oże się wstrzymać.

— Albo nie chce,
— Żebyście  wiedzieli, jaki krzyż mają z nim d o ­

mownicy, aż mi ich żal nieraz. O  lada d robnos tkę  
złości się i złorzeczy, rzuca się jak oparzony , a gdy  
się uspokoi, i pow iedzą  mu, ze im było przykro , tłó- 
maczy się ; no, darm o, co ja za to m ogę , żem taki. 
Wiecie zetn nagty, to się mi nie sprzeciwiajcie.

— Żeby to tylko d o m ow nicy  mieli z nim przy­
krość ale on i z sąsiadami robi io ,  sam o, i powoli 
wyrobiło się zdanie, i on sam w nie uwierzył, że W a ­
łek niezry ch łO D , jeno nagły

i
— ja  tylko w te  nagłość  nie wierze — wtrąca 

znów  Józek.
— Jakoż to, nie widziałeś i dziś, co zrobił ?
— Widziałem, ale mówię, żebym  go  oduczył n a ­

głości. W iem na niego sposób .  Przypatrzyłem  mu się 
dob rze  przy w ojsku w  Koszycach. W iecie, ze Wałek 
me tegą  ma g tow ę  i ćwiczenia nie szry mu. C o  kaptal 
zawoła . na p raw o zwrot — to on obraca  na lewo, 
każe w ykroczyć n ap rzód  nogą  lewą, on  wystawia pra­
wą, ażeby spamiętał jakie s łow o, a lbo nazwisko, ani 
aobię obiecuj. W reszcie kaoraia już ostatecznie złości 
zebrały, i m ów i jednem u , co stał przy Wra lku :  Naptuj 
nu d o  g ę b y 1 Rozkaz rozkazem i człek się Koi, to ż
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Jestem pewien, że o d e z w a  m oja  nie przebrzmi 
W z  echa i że liczne ofiary i datki umożliwią u rz ą d z e ­
n i e  sk rom nego  „św ięconego* dla chorych  i rannych 
żołnierzy, które będzie  umileniem iin ciężkich chwil, 
jakie przy spełnianiu swoich t rudnych  obow iązków  
-wobec ojczyzny i kraju przeżyw ać będą.

W szelkie datki m ożna składać na ręce K om ite­
tów miejscowych w gminie. lub tez przesyłać do  tu ­
te jszego  Starostwa, podając  wyraźnie p izeznaczenie  
nadesłanej kwoty.

Kierownik c. k. Starostwa.
Psarski mp.

Z działalności T-wa Kółek rolnicach
Dnia 12 marca odby ł się w Krakowie zjazd d y ­

rek to rów  Składnic Kółek roln. O b ra d y  miały na celu 
p ro g ram  działalności handlowej na teraz i na p rzy ­
szłość, środKi wzmacniające spoistość wszystkich orga- 
nizacyj hand low ych  Twa. to jest ZwiązKU ekonomi- j 
czn eg o  T. K. r. do Składnic, Sklepów  i Kółek lolni- 
czych.

W szeregu  uchwał powziętych na Zjezdzie d o ­
niosła dla chwdi dzisiejszej jest następująca : Przyjmu- ' 

■je się do  zatwierdzającej w iadom ości ofertę c. k. Rzą­
du, aby Związek ekonom iczny T. K. r wraz ze Skła­
dnicami, Sklepami i Kółkami roi. jako swemi organam j

porozrzucanym i p o  całym kraju ujął w  sw e ręce u rzędo ­
wy skup tłuszczów, węqiin, jaj i sera, wzajem na to  
pośrednicząc  w  ro z p rz e d a ż y  nańy, cukru mąki i t. p. 
ow aró w  p rz e z  c. k. Rząd przydzielonych p o szczeg ó l­
nym krajom

Do R aay  naazorczej Związku ekon. jednej z n a j ­
żywotniejszych instytucyi hand low ych  w kraju weszli 
z ramienia Składnic, Ludwik C zech  z N o w e g o  Targu, 
Dr Dzikiewicz z N o w e g o  Sącza i Michał Staroń 
z Dęoicy, a Z.ygm. Podgórsk i jako zastępca z b o c h u ,

n a s tę p n e g o  dn>a o b 'a d o w a ł  Zarząd g łów ny  Twa 
Kółek roln, ucnwaiił u tworzenie  w spólnej reprezenta- 
cyi z Twami roiniczem i gospodarsk iem  dla spraw  
rolniczych marych i wielkicn rolników w kraju, w ysto ­
sował uroczysty  pro test  do naiwyższych władz p a ń ­
stw ow ych w  spraw ie obecnie  p rzep row adzanych  spi­
sów  i rekwizycyi w kraiu, zajm ował się sp raw ą skupu 
bydła i innemi rolniczemi s p rawami, dając a o w ó d ,  że 
stoi na straży in teresów  rolniczych włościaństwa.

W o o ec  zatem zamienionej akcyi T w a K. r. wska- 
zanem jest jak najszybsza reorganizacya Kółek roln. 
i Sklepów  w powiecie zwłaszcza tam, gdz.e  Zarządy 
Kółek są nieczynne, p rzeprow adzefne  w y b o ró w  n o ­
w eg o  Zarządu i de legatów  na W alne Z grom adzen ie  
pow iatow e w N ow ym  Targu.

W spraw ach  Kółek należy się zwracać do Z a ­
rządu pow ia tow ego  na ręce J. T. Dziedzica w N o ­
wym Taigu .

to żołnierz zrobił pół obrotu, chrząknął i n a p l u ł . .  . i 
Jakie było to plucie, to było. ale przecie hańba ,

—  N o  — i cóż na to Wałek ?
Myślicie pewnie, że kaprala starł na proch  

.i a o  fajki włożył ? Ani d r g n ą ł !
— M oże nie był jeszcze wtedy nagły.
— Taki był złośnik jak teraz. Raz nie m ógł 

zdjąć buta p rędko , to go  potem  bagnetem  na d robne  
kawałki porąbał i ocz \ wiście musiał kupić n o w e  buiy. 
Tu jednak bał się kary, więc ani nie mruknął.

—  W artałoby mu to przypomnieć.
Możesz sp róbow ać ,  jeżeli cię kości świerzbią, 
No, 10 tam Króla sponiewierali godnie ,  

a przecie go  nie oduczyli nagłości.
— O n o b y  ta było co z tego , ale cóż, wiecie 

przecie,  że co roku przychodzą  nowi rekruci, to  na 
starszych mniej się naciska, a potem służba się k o ń ­
czy i idziesz do  dom u

— A o tern me słyszeliście, jako było u m ego  
kum otra  Jędrzka >

—  C o, jak ?
— Dzieci K ró low e i Jęd izkow e  posprzeczały  

się na poianie w Jaworzynie, żaliły śię oczywiście  
każde przed  swoim  o jcem , Jędrek coś tam powiedział 
n a  króla, niby — na W alka, — i nic. Aż tu jednego 
Jn ia  kiedy Jędrek  ostrzy  sobie  siekierkę, b o  wiecie

że to gazda  zapobiegliwy i darm o chleba nie je, n ag ­
le słyszy, źe  coś cupka po sieni. O twierają  sie drzwi 
gw ałtow nie i w enedz i  Wałek.

— Pochw alony  Jezus C hrys tus  — mówi.
—  N a wieki — witajcie W a łk u !
—  B óg zapłać, witajcie wy też i
Tak pięknie zaczęta rozm owa zmieniła się jed ­

nak nagle.
— C o  ci to, psia . . moje dzieci zjadły ?! —
— kizyczy Wałek i swoje żylaste lęce  p o d n o s i  

ku szyi Jędrka
T en  zaś nie krzyczy, ani nawet nie mówi nic, 

Do myśli, że na n ic-by  się to zdało, tylko łapie sie­
kierkę i ciap: nią na oślep. Czy tak chciał, czy nie 
tego  nikt nie doidzie. ale siekierka zamiast w głowie 
Walka, utkwiła we w ęgle  przy drzwiach.

W idok ostrego  żelaza, i do  vego w silnej ręce, 
może o d e b ra ć  o d w ag ę  naw et najgw ałtow niejszem u 
człowiekowi, odeb ra ł  ją też i Wątkowi., Cofnął się też 
błyskawicznie, a rad, że zabójczego  narzędzia  nie wi­
dzi przed sobą , p rzem ów ił innym już tonem:

— Swaku, a dybyśm y się pozabijali!
— Wiazisz. coś ze mnie z r o b i ł '? O  mało m o rd e r­

stwa nie p o p e łn i łe m !
— N o, oaouść-że  mi, wiesz żem nagły.
— O d p u ś ć  mi ty
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Zjazd biskupów polskich.
W ubiegłym tygodn iu  odby ł się w Warszaw .e 

zjazd polskich książąt k o ś c io ły  ze wszystkich ziem 
polskich dawnej Rzeczypospolitej Polskiej a to z p o ­
w o d u  stulecia arcybiskupstw a w arszawskiego. — Zjazd 
ten przyszedł do  skutku poraź  pierwszy od  czasu roz­
bioru Polski Fakt ten świadczy o zmienionej sytuacyi 
w  czasie toczącej się obecnie  wojny, gdyż  takie z g ro ­
m adzenie  wśród  istniejących w arunków  przed wojną 
był w pros t  niemożliwem. Szczególniej ważnym  jest 
ten zjazd b iskupów  ze w zględu  na miejsce w którem 
się odDywa —

Rosya wiedziała bow iem  d o b rze  jaką potęga są 
biskupi, dlatego n igdy  me dopuszcza ła  do zeb rań  bi­
skupów  urzędujących wewnąt rz  s j f ego  państwa, nawet 
na w ypadek  śmierci k tórego  z b iskupów  nie wolno 
było im grom adzić  się w większej ilości. Dziś wzięli 
udział w zjeździ^ metropolita  gnieźnieński, warszawski, 
lwowski i Książę biskup krakowski ob o k  wielu innych.

O b rad y  toczyły się poufnie, minio to dochodzą  
n as  w iad o m o ść1, że dotyczyły one  nie tylko polskich 
sp raw  kościelnych ale i żyw otnych sp raw  na ro d o w o  - 
politycznych. O w o cem  tych narad, jak zapewniają bę­
dzie w spólny  list pasterski, który się ma niebaw em  
pojawić. Jesteśmy w  przededniu , pisze G łos na iodu , 
wielkich w ydarzeń. Ufamy, że Kościół polski wyjdzie

cały z katakum b ucisku i zajaśnieje Polsce i światu  
jaKO p rzykład nieugiętej w ytrw ałości w  w ierze, m ę ­
stwa w  cierpieniach  i u fności Boga, który kieruje lo 
sami n arodów .

-T"

N A D E S Ł A N E .

Podziękow anie.

W smutku pogrążona  rodzina śp. Jana Dołęgi 
Eminowicza c. i k. Majora huzarów  w  stanie spoczyn­
ku poczuw a się obow iązku  złożenia na tej d rodze  
najserdeczniejszego p o d z ię k o w a n ia :

Jaśnie W ielm ożnem u Panu D r Jan Bednarskiemu 
za długoletnią i s ta ianną op iekę  jaką otaczał zmarłego 
do  ostatniej chwili życia oraz

Przew ielebnem u księdzu karon ikow i i p r o b o s z ­
czowi Michałowi W aw rzynow skiem u i całemu n o w o ­
tarskiemu Ducnow ieństw u,

Świetnemu K orpusowi Oficerskiemu i całemu 
garnizonowi w ojskow em u w N ow ym  l a r g u  i w szyst­
kim Przychylnym Znajom ym  i Przyjaciołom za o d d a ­
nie zm arłem u os‘atmej posługi

Aurelia Emioowiczowa
z córką i zięciem.

I omal że się nie popłakali, i powiedzieli sobie 
dużo  p ięknych słów i rozeszli się lepiej, niż najlepsi 
kum otrowie.

A byłoby  nie doszło  do zwady, g d y b y  jeden 
i d rug i trochę  nad so b ą  zapanow ał, gdyby  on rządził 
językiem, a  nie język nim,

- -  Mnie się zdaje, że W ałek był gorszy.
—  G orszy był p rzez to, że trzymał złość w s o ­

bie i szukał sprzeczki, ch u ć  nie było o co.
—  Ale się spostrzeg ł  i ustąpił.
—  Bo się przeląkł i za to u s tęps tw o  nie będzie  l 

miał żadnej zasługi. Pow inien był wcześniej wziąść 
ha rozum  i dać w szysłkiem u spokój.

Jeszcze tej rozpraw y nie skończyliśmy, gdy  moi 
chłopi zrobili u w a g ę :

—  Król już tu !
I rzeczywiście, . uzbro jony , jak poprzedn io  

w  swoje ciesielskie narzędzia, wracał się Wałek i faj. 
kę  kurzył, jakby nic i pozdrow ił nas, a nawei p rz e m ó ­
wił.

— Nie bierzcie też za złe, moiściewy, b o  to ta 
rozmaicie Drzyjdzie.

—  Wcale się nie gn iew am y. ,

Mnie jednak  korciło, żeby  m u  co powiedzieć, 
m oże się go  przecie chwyci, m oże  do b re  słowu za- 
s t inow i go  chociaż, jeżeli nie nawróci.

— Wiecie, Walenty — m ów ię  — wyście złośnik.
— P raw d ą  mówicie, panie, ale cóż jr_ na to m o g ę ?
— Trzeba  się wstrzymywać.
— Ż ebym  to m ó g ł !  Mnie sam em u potem  żal, ale 

po niewczasie.
— Wiecie co Pan B óg  dał człowiekowi rozum, 

zeby  się tym rozum em  kierował. Zwierzę inaczej ono 
idzie za p ierw szym  p o pędem , b c  się nie za s tan aw ia : 
krowa bodzie  rogiem  i psu  gdy  siąpicie na ogon, 
to zęby zaraz k ą s a ją ; naciśniecie osę, to wbija ż ą d ło  
do naszego , ciała. Bądźmy lepsi, niż te n ie rozum ne 
istoty.

Słuchajcie, jak to pięknie napisał hiszpański poeta 
(Fr. Saucher de C a s t ro ] :

„Nie chcę własnem gardzić mianem 1 
„Jeśli p iaw o  świai przygniata,
„Człowiek królem jest  wszechświata 
,1 pos tępków  swoich panem  
f w  życiu zacnem lub skalanem .. .

„M ogę g rzecn ó w  sam bezdroże,
„A lbo  ścieżkę w ybrać cnoty 
.M o g ę  gwoli żądz odm ianie  
„Iść ku niebu — czy w otchłanie 1*

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KRONIKA

Odpowiedzi Redakcyi. Jędrzejowi S. z Zakopane­
go Treści sk’ nf iskowanyeh przez cenzurę us tępów po­
d a 1 vać nie wolno; pros ie  przeglądnąć gazety Krakow­
skie z ubi:>głeg) tygodnia.

Przeniesienie. Dr. W ik to r  świderski ,  p r ak t y­
ka :t k o ń c e ;® w y  c k. namies tnic twa ,  obecnie przy 
stan. s-wie Nowotarsk iem został  przeniesiony do Boch­
ni

Ks. Piotr Morzec, ejfipozyt w Klikuszo-vy, o t r z y ­
ma ł  ; robos two w Przytkowicach.

P a r a f a  Kliku^zowska traci w n im wzorowego 
kapła la i gor liwego pracownika na n i w ę  społecznej

Posiedzenie nowotar-kiej  Rady Powiatowej  od bę ­
dzie s ę dnia d9. marca o godz-nie 10 tej przed połu­
dniem.

Sprawa podwyższenia zasiłków. R ad a  minis t rów 
zajmowała  ~ię w kilku łnionych obradacti  wyżywieniem 
niezamożnej  l u d n o ś ć , przyęzem poruszono pra we 
podwyższenia zasiłków wojskowych Minister  skarbu 
oświadczył,  źe rząd przeznaczył 160 do 180 milionów 
l o r o ń  na  ten cel, podwyższenie więc nie Dędzie wiel­
kie. Z ip ew ne  i w Galicyi zasiłki będą nieco wyższe; 
do tąd bowiem pobiera 1 dność  zasiłek najniższy ze 
wszystkich kra jów monarchii .

Znaczna zguba. M a r  a Chowańcowa  z Poronina  
Sgubiła ubiegłego j a rm ark u  dnia ld b in. w Nowym 
Targu w rynku kwotę 800 koron, które otrzymała j a ­
ko zadatek za sprzedaną kiov-e. Uczciwy zna ła ? . - 1  

u t r zy m a  100 koron nagrody.
W oświetleniu miasta p r o w a d z o n o  od paru ty-  

.fudiii znaczne * graniczenia.; niesłusznie jednak  dotk ­
niętą zost rff tym os/.częd losciam ulica Ludzimierska 
bardzo ważna dla mia-ta ze względu na dostęp do 
4worca kolejowego.  Dobrze by było choć pa ro m a  la m ­
pami ułatwić ruch w tyj s trome,  gdyż większość po­
ciągów przychodzi  późnym wieczorem lub nocą.

Utopił się w studni na dn iu  13 m m a  w Z a k o ­
panem Ma. iej Orszulak lat 36 liczący m atołek  pocho­
dzący z Dzianisza.

Stan powietrza. Po kilku dniach ciepłych i pięk­
n u  h, w których ju ż  czuć by ło  podm uch wiosny 
spadł znów obficie śnieg i nastąpiło  nowe wydanie 
zimy z m rozami, i zawieruchą  śnieżną. Zim* przecią­
ga się tedy ku wielkiemu zmartwianiu rolnikow i cho- 
-dowców, gdyż zapasy karmy dla bydła  się w yczerpu­
ją  a do zielonej paszy jeszcze daleko, gdyż ziem.a 
pokryta grubą  w arstw u, śniegu i głęboko zam arzn ię tą  
wie t ak  rychle  pokryje się zielenią.

Gwałtowna zmiana ciepłoty powoduje nadto nie­
bywałą śmiertelność wśród ludzi, cboć na razie me- 

cborób zaraźliwych, na tern miejscu przypomina­

my, że roku  ubiegłego na św. Józefa rouo ty  w polu
były  w całej pełni.

Brak tytoniu nietylko u nas wywołuje zbiegowi­
ska przed trafikami; w miejscowości Gmunden  w Sol-
nogrodzie zaradzono n ieporządkom w ten sposób, źe
trafiki wydają  cygara,  papierosy tytoń za kar tkami ,  
które cywilni o trzymują  w magistracie,  a wojskowi 
w komendzie;  nie wolno wydawać karty, a co za tem 
idzie sprzedawać ty toń  osobom poniżej l a t  szesnastu.

Sztandar z Podhala dla 3 go pułku Legionów. Na 
ręce p. J a n a  Skotn ickiego w Zako pa ne m  przestał  ko­
mendan t  3.pp. następujące pismo:

„Zegrze d u ’a 5 marca 1917 r.
Komenda 3 pp: zawiadamia JvVPana, że w nie­

dzielę 4  b. m. odbyło się uroczyste p zejęcie przez 
pułk p ięknego sztandaru,  cf  a rowanego w swoim cza­
sie przez Podhale.

Z tej okazyi pozwalam sobie imieniem wszyst­
kich cf .cerćw i żołnierzy 3 pp. złożyć na ręce JW P a ­
na nasze serdeczne podmie kowanie dla ziemi 'podhalań­
skiej. Wierzymy niezJonmii ,  że imzp dar ty nad nami 
sztandar  Podhala  prwi.Gźie nas do  ostatecznego 
zwycięstwa.  Niech żę-je Polska!  Niech żyje Podhale!

Andrzej  Gahea komendant  3. pp.
Ratowanie dzieci. Śmier temuść  wśród dzieci pol­

skich dochodzi do przeraź ijących rozmiarów; ze świe­
żego rozporządzenia komendy Lwowski ej w sprawie 
rekwizycyi mleka dowiadujemy się, iz dzienni '1 wymie­
ra- we Lwowie 18 do dO n iemowlą t  i dzieci starszycji 
z b raku  należytego p<. żywienia.  Nad r a tu nk iem  uzieći 
p racu ją  u i i ln .e różne JjĄjyĄi zjśzvui<* d ’. tyrocty nne; 
obecnie przyszła w pomoc  wojskowość i rekwirujc 
ze wsi podmiejż' \v.h 1.500 li tró*r m hka ,  przeznaczając  
je  wyłącznie na użytek szpitali, przytułków i ochronek 
dziecie.cych. Bn.k żywności,  j ak wiemy, jest. przyczyną 
łaiwpgo rozszerzenia się chorób zakaźnych;’ dlatego 
też obecne pojawienie się tyfus i piam stego we Lwo­
wie t łumacza lekarze lichem odżywianiem się. Coź na 
to ci,, którzy opowiadają we Wiedniu niestworzone 
historye o tem, jak to Galicya opływa we wszystko?

Listy dii jsńców w hosyi. Biuro centralne p o s z u ­
kiwań (oddział dla jeńców  wojennych) donos ',  iż ruch 
pocztowy z R-.sya je s t  na  razie wstrzymany, wobec 
czego wv?yłame ILtów do j ńoów w Rosyi obecnie 
ustało.

EDYKT LICYTACYJNY.
D nia  29 murca 1617 o go oz 9 rano odbędzie się 

w tu tejszym  sądz ie  b iuro  N 1 licytacja celem wydzie­
rżawienia konseśyi gospodnio szynkarskiej w  białe*, 
powiat Nowy Targ  przywiązanej do osoby Michała 
Lacha.

Dzierżawa m a trwać 4 la ta
Warunki licytacyjne m ożna p*zeglądać w godzi­

nach  urzędow ych : v  b iurze N 1
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Z a  ton  d z ia ł ratL&bcya n ln b lu rz a  o d p o w ie d z ia ln o ś c i.

*¥■ • praktyczne obuwie
I 3  l i  I szwami drewnianemi

z ode- 
prostemi 

i łamanemi dla dzieci i dia dorosłych po­
leca „Pracownia taniego obuwia-4 Kraków  

Franciszkańska 4-

ę  i u b ra ń  przechodzonych oraz

^ p i  L^CUaL skład maszyn do szycia ma 

Józef Papier w Iłowym Targu ul. Sobieskiego

Do sprzedania w o l n e j  
r ę k i

reszta dóbr Rupniów około 160 morgów 
z budynkami, powiat Limanowa, przy dro­
dze powiatowej. Wiadomość w Kacie zali­
czkowej w Ncwym Sączu.

Dr. Zygmunt Mieszkowski
o tw o rz y ł k a n c e la r y c  a d w o k a c k ą

w Iłowym Targu Rynek

nao sklepem Składnicy Kółka rolniczego

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
we Lwowie.

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

obecnie:

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

dostarcza hurtownie
I. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze ; 

U. Węgiel, knks, wapno, cement m ateryały 
budow lane;

III. Artykuły spożywcze i domowego użytku w szel­
kie towazy galanteryjne;

IV. Naftę i smary.

■
■
l

SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEMt
Slow. ih ie je a ir . t ogr. poręką.

TELEFON N r. 3. TELEFON Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", Ul, KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F ABRYKA  W O D Y  SODOWEJ

PO LEC A :

towary kolunialue, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, m yd i i perfumy. Największy  
skład przyDorów i u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n u y e l i

— — =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W ) N .

GŁÓW NA R E PR 3Z E N T A O Y A  B R O W A R U  W  OKOCIMIE I TENCZT N K U
3 t - 5 S
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Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


